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Treści kształcenia dydaktycznego polonistów 
wobec uwarunkowań kulturowych 

procesu edukacyjnego

"Tak  d łu g o  żyjem y napraw dę, ja k  
d łu go  pragniem y je s z c z e  w ię k s z e j 
in te n s y w n o ś c i ż y c i a .  P o zo sta w a n ie  
z wytrwałym  uporem w ram ach c i ą g l e  
ty c h  sam ych, znanych horyzontów  
o zn acza  s ła b o ś ć  i  z a n ik  e n e r g i i  
ż y c io w e j" .

O r te g a  у  G a s s e t

D y d a k ty k a  l i t e r a t u r y  i  ję z y k a  p o ls k ie g o  j e ś l i  ma być 

przedm iotem  odpow iadającym  aktualnym  p otrzebom , j e ś l i  ma 

s k u te c z n ie  w pisyw ać s i ę  we w s p ó łc z e s n o ś ć , t o  n ie z a le ż n ie  
od p r z y j ę t e j  o r i e n t a c j i  m e to d o lo g ic z n e j:  b a r d z ie j  p r o fe 

s j o n a l n e j ,  p e d a g o g ic z n o -p r a k s e o lo g ic z n e j czy  k o m u n ik acyj

n e j  winna w swych t r e ś c i a c h  z a w iera ć  rów nież i  t o ,  co 

n i e s i e  ze sobą k u l t u r a ,  w k t ó r e j  d z ie d z ic tw ie  u c z e s t n i 

czymy i  k tó r ą  żyjem y na co d z ie ń . D la te g o  t e ż  n ie  może 

n ie  u w zg lęd n ia ć  b o g a te g o , skom plikow anego i  z o b o w ią zu ją 

cego  do z a 0 ę c ia  s ta n o w isk a  o b sza ru  uwarunkowań k u ltu r o 

wych p ro ce su  e d u k a c y jn e g o .
W prowadzając p o ję c ie  p ro ce su  ed u k a cy jn e go  mam zam iar 

u w zględ n ia ć  je g o  dwa z a s a d n ic z e  p i ę t r a :  poziom s z k ó ł  

(podstaw ow ej i  ponadpodstaw ow ej) o raz poziom  u n iw e r s y te c 
k ie g o  k s z t a łc e n ia  p o lo n is tó w . Z a ch o d z i m iędzy n im i s p r z ę -



żenie zwrotne, poświadczone nawet potocznym i, jak wyda
je się, nie bezpodstawnym mniemaniem, iż jacy uczniowie - 
tacy studenci, jacy absolwenci polonistyki - tacy wycho
wankowie .

Przedmiot "język polski" jak i polonistykę, a w jej 
obrębie dydaktykę literatury i języka polskiego można 
rozpatrywać jako cząstkę kultury. Przede wszystkim dlate
go, że i edukację,i kulturę łączy wspólna perspektywa te- 
leplogiczna: jest nią kształtowanie świadomości człowie
ka1. Dzięki wiedzy i wychowaniu, uczestnicząc światłej, 
jaśniej w losie wspólnoty, człowiek rozwija w sobie zdol
ność sytuowania się między innymi ludźmi, zdobywa umie
jętność widzenia i. oceny świata oraz własnego życia, umie
jętność kierowania nim, w miejsce biernego mu ulegania. 
Zdobywa świadomość.

Podobieństwo systemowe procesów edukacyjnych i zja
wisk kultury wynika zatem z dążenia do pewnej wizji pro
jektującej jakość i skalę zachowań ludzkich. Zachowania 
te, będąc wyrazem określonych postaw, wyrażałyby zgodę, 
co do podstawowych wartości w urzeczywistnianiu się "przy
współudziale rozwiniętego systemu kultury, przy pomocy 

. o
wspólnego języka kulturowych symboli" . Tworzyłyby zespół 
intersubiektywnych przeświadczeń, co nie znaczy, że mia
łyby być one identyczne (nie mieści się to zresztą w gra
nicach obiektywnego prawdopodobieństwa). Jest to idea da
nia równych szans samorealizacji, "postępującego samowy- 
zwalania człowieka" , wszystkim uczestnikom procesów edu
kacji i kultury. Edukacja wszakże w swoim zinstytucjona
lizowanym kształcie, to znaczy jako szkoła, uzależniona 
jest i zobligowana do realizacji założeń polityki kultu
ralnej historycznie zmiennego "tu i teraz". Szkoła, jak 
to ujmuje Stefan Żółkiewski, programuje, kontroluje 
i kształtuje postawy uczniów, przyszłych uczestników kul
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tu r y : "W s z k o le  -  podobnie ja k  w c a ło ś c i  ż y c ia  k u l t u r a l 

nego o k r e ś la ją c e g o  m ie js c e  l i t e r a t u r y  -  fu n k c jo n u je  

zawsze k o n tr o la  s p o łe c z n a , k tó r a  k s z t a ł t u je  t e k s t y ,  e l i 

m in u je , d o b ie r a , s e le k c jo n u je  in fo rm a cje  p rzysto sow u jąc 

je  do procesów  sp o łeczn e g o  rozw oju , blokow ania te g o  r o z 
w oju , do budzenia krytycyzm u bądź do manipulowania po

stawami i  p rzek on an iam i"^ .

Poddane zabiegom  s p o łe c z n e j k o n t r o l i  in ic jo w a n ie  

i  stym ulow anie u cz e s tn ic tw a  w k u ltu r z e  j e s t  jednak n ie  

ty lk o  domeną s z k o ły , Ja k  je s z c z e  niedawno sądzon o, z ra 

c j i  p rzypisyw ania s z k o le  praw w y łą c z n o śc i, z te n d en cją  do 
" s a k r a l i z a c j i "  t e j  i n s t y t u c j i .  Zw łaszcza  d z iś  edukacja 

szkolna,m im o j e j  uprawomocnionego p o li ty k ą  k u ltu r a ln ą  
programu k sz ta łto w a n ia  postaw i  sterow a n ia  zachowaniami, 

ma sw oje o g r a n ic z e n ia , k tó re  pochodzą od p o z a in s ty tu c jo -- 
n aln ych  czynników k u ltu ro tw ó rczych  (co  postaram  s ię  r o z 

w inąć d a l e j ) .
Chcąc zatem odpow iedzieć na p y ta n ie  z pozoru p r o s te : 

ja k  k u ltu r a  warunkuje p rocesy  e d u k a cy jn e , k o n k re tn ie  z a ś , 

nauczanie ję z y k a  p o ls k ie g o , a w kon sekw en cji k s z ta łc e n ie  
p o lo n is tó w ,tr z e b a  przede w szystkim  p r z y ją ć  t a k i  sposób 

rozum ienia p o ję c ia  " k u lt u r a " ,  by wolny od grzech u  b a n a li 

z a c j i  i  u p ro szcze ń , a rów nocześnie uprawomocniony naukowo 
dawał szansę w skazania n a j i s t o t n i e js z y c h  z ja w isk  k u ltu 

rowych, k tó r e  wpływają na p rz e b ie g  kom u nikacji s z k o ln e j 
i  j e j  e fe k ty w n o ś ć '.

W spółczesne poszukiw ania kulturoznaw cze zm ierza jące  

do wypracowania c a ło śc io w e j t e o r i i  k u ltu r y , mimo in t e r 

f e r e n c j i  p oszczególn ych  d y s c y p lin  naukowych; n ie  proponują 
jednoznacznych r o z s tr z y g n ię ć  an i t a k ic h , k tó re  by zado

w a la ją co  s c a la ł y  "m odel" immanentnych cech k u ltu r y  oraz 
model j e j  f u n k c j i  względem lu d z k ie g o  podm iotu, sp o łe c z e ń 
stwa i  środow iska
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Badacze kultury są też świadomi istnienia niespene-
trowanych terenów i białych plam na mapie teoretycznych

. . 7ustaleń i potrzeb w tym zakresie .
Bujna, płodna poznawczo naukowa refleksja nad kultu

rą jest owocem współdziałania różnych ujęć filozoficz
nych, teorii psychologicznych, antropologii zorientowanej 
strukturalnie, a nade wszystko semiologii, która pozwa
lając interpretować kulturę jako procesy komunikacyjne 
i symboliczne (znakowe) otwiera szerokie perspektywy ba
dawcze. Pozwala bowiem mówić o zjawiskach kulturowych róż-

g
nych porządków, połączonych przez to, że są znaczące . 
Posługując się słynnym dziś określeniem Umberto Eco - 
wszyscy jesteśmy wpisani w "pejzaż semiotyczny". Które 
z elementów konstruujących ten pejzaż wpływają najbar
dziej na przebieg procesów edukacyjnych, jakie należało
by dostrzec konsekwencje tych wpływów, jakiego rodzaju 
wnioski dla określenia celów i treści kształcenia nauczy
cieli -polonistów można wyciągnąć odpowiadając na te py
tania - oto niniejsze zadania badawcze.

Na wstępie zasygnalizuję na prawach zastrzeżenia ta
kie kwestie. Nie można zakładać, iż przeciętny uczestnik 
kultury odbiera otaczającą go rzeczywistość kulturową 
jako znakową, a już na pewno nie definiuje jej w ten spo
sób. Z pewnością też nie będzie interpretował pojęcia 
kultura w kategoriach semi©logicznych. Głównie dlatego, 
że słowo "kultura" na prawach upowszechnionego uzusu ję
zykowego, będącego wyrazem przypisywanych mu treści;ko
jarzone bywa z instytucjami, sztuką, literaturą, bardzo 
często z kulturą bycia, wyjątkowo z nauką, prawie wcale 
z religią, ideologią czy historią . Krąg zjawisk potocz
nie wiązanych z pojęciem wyrasta raczej z tradycji dycho- 
tomicznie rozumianej kultury: materialnej i duchowej, co
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z kolei przezwycięża się w badaniach naukowych z racji 
możliwych, idealistycznych implikacji.P y ta n ie  -  czy słusznie?

Drugie z potocznych przeświadczeń dotyczy elitarności 
zjawisk kultury. Podział na wtajemniczonych i profanów, 
wyższość - niższość10, sądy o posłannictwie sztuki, wiesz 
czeniu poetów, kapłaństwie artystów najczęściej wyniesio
ne ze szkoły, pogłębione były brakiem bezpośredniego do
stępu do dóbr kultury11. Wydaje się paradoksem dzisiej
szej oświaty fakt, że mimo widocznego liczenia się z możli
wościami jakie dają środki masowego przekazu w przybliża
niu wartości niekonsumpcyjnych, mimo wykorzystywania tych  

środków w procesie dydaktycznym, a więc mimo zmniejszania 
dystansu, szkoła ugruntowuje odczucie elitarności kultu
ry • przede wszystkim przez dobór przekazywanych treści 
Przykładem może być obowiązkowo poznawana, wyselekcjono
wana literatura "wysokiego obiegu", język w swym najdo
skonalszym kształcie, wybitne widowiska teatralne, fiLmy 
czy audycje radiowe. Równocześnie eksponując wyjątkowość 
proponowanych tekstów kultury, usiłuje tę elitarność p rz e 

zwyciężyć, starając się oferować wszystkim uczniom iden
tyczną wiedzę o literaturze, języku, historii. Instytu
cjonalnym gwarantem tych zamierzeń jest jednolita dla ca-

12łości kraju formuła programowa . Wynika ona na gruncie 
polskim z tendencji do demokratyzacji - integracji kul
tury .

Zdając sobie sprawę z wszelkich niezamierzonych ogra
niczeń będących pochodną przyjęcia punktu widzenia tylko

i 3
semiologicznego , chcę jeszcze raz podkreślić szanse, 
jakie daje ono badaczowi w próbie określenia relacji za
chodzących w rzeczywistości kulturowej. Procedura badaw
cza musi uwzględniać ponadto i te ustalenia, które wywo
dzą się z socjologizujących założeń antropologicznych.
Mam na myśli rozumienie kultury, które proponuje Antonina
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K łoskow ska, w ychodząc od s ły n n e j d z iś  L in to n o w s k ie j de

f i n i c j i .  M ia n o w icie , rozum ie ona k u ltu r ę  ja k o  "kom pleks 

zachowań podporządkowanyoh.inormom i  wzorcom oraz ich  r e 

z u lta tó w " 1 4 , k tó r e  s ą ,  dodam za Lin ton em , "p o d z ie la n e
15i  przekazywane p rzez członków  danego sp o łe c z e ń stw a "

Ja k  s ą d z ę , ek sp o n u jąc sp o łe c z n y  c h a r a k te r  zachowań k u l

turow ych1 °  oraz f a k t  ic h  przekazyw an ia, mamy prawo w p isać 

n asze obserw acje  w o b sza r  r z e c z y w is to ś c i  zn akow ej, k tó r a  

tw orzona przez kogoś j e s t  wymieniana z a d re sa ta m i ty c h  

znaków (sy m b o li; . P a m ię ta ją c  o sym bolicznym  c h a r a k te 

rze zachowań oraz za ch o w a ń -rezu lta tó w  je ste śm y  w s t a n ie  
o k r e ś la ć  k u ltu r ę  w j e j  jawnych i  u k ry ty ch  asp ek ta ch - (n p . 

z ja w isk a  dom agające s i ę  kom entarza p s y c h o lo g ic z n e g o ) . Ja k
mówi L in to n : " t o  w ła śn ie  jawne a sp e k ty  k u ltu r y  są  p o d s ta -

18wowymi czynnikam i w przekazyw aniu  k u ltu r y "

One za d ecyd u ją  o ja k o ś c i  ta k ic h  tru dno uchwytnych r e 

z u lta tó w , ja k : w ied za , p ostaw y, system y w a r t o ś c i .  W ty c h  

te ż  p ła szczy zn a ch  będziem y szu k a ć  z a le ż n o ś c i  m iędzy s z e 

roko rozum ianą k u ltu r ą  a procesem  dydaktycznym  w je g o  
aktualnym  (dostępnym  n a s z e j o b s e r w a c ji)  k s z t a ł c i e .  R e z u l

tatem  b yłaby ocena sta n u  św iadom ości je d n o s tk i  poddanej 

naciskom  z ja w isk  k u ltu r y  z je d n e j  s t r o n y , z d r u g ie j  r y 

gorom ż y c ia  s z k o ln e g o , b y c ia  u czn iem , tym , k tó r y  w m yśl 

za ło żeń  edu kacyjnych  ma s i ę  s p o s o b ić  do p r z y s z łe g o  p e ł 

now artościow ego u c z e s tn ic tw a  w k u ltu r z e . A przede w sz y s t
kim św iadom ości t e g o ,  k tó ry  p rz e k a z u je  dobra k u ltu r y  -  

n a u c z y c ie la »

Warunki, ja k ie  s ta w ia ją  p ro ce sy  kulturow e d z ia ła n io m  

edukacyjnym,mam zam iar rozp atryw ać w dwu, ja k  s ą d z ę , fu n 

dam entalnych a s p e k ta c h . P ierw szy  z n ich  proponowałabym 

nazwać "c ią że n ie m  t r a d y c j i " ,  d ru g i -  "c iś n ie n ie m  w sp ó ł

c z e s n o ś c i" .  Wobec d z ia ła n ia  ty ch  dwóch s i ł  s z k o ła  j e s t  

zmuszona s t a l e  s ię  o k r e ś la ć ,  n ie u s ta n n ie  precyzow ać sw o- 
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je  sta n o w isk o , by n ie  będąc oskarżana o anachronizm , 

um iała te ż  ominąć p u ła p k i i  m ie liz n y  a k tu a liz u ją c y c h  

u p roszczeń  oraz u ła tw ie ń .

I .  D la czeg o  t r a d y c ja .  Je s te m  przekonana, że ta  pro

blem atyka ma kluczow e zn aczen ie  d la  h u m a n istyk i, a w kon

sek w e n cji d la  j e j  sz k o ln e g o  p rzek a zu . N ie  u le g a  bowiem 

w ą tp liw o ś c i, że k u ltu r a , c a ło ś ć  sym b o liczn o-k o m u n ik acy j- 

na i s t n i e j e  w ła śn ie  d z ię k i  t r a d y c j i .  Przywołam tu  słow a 

Bogdana S u ch o d o lsk ie g o :

"W k a żd e j c h w ili  t e r a ź n i e js z e j  trwa pewna p r z e s z ło ś ć . 
Ujaw nia s ię  ona praktykowaniem z a sa d , k tó r e  obowiązywały 
przodków, w ie rn o śc ią  s łu ż b y  tym samym id ea łom , podobień
stwem o b y cz a ju , r e l i g i i ,  ję z y k a . W c h a r a k te r z e , w wyobra
ź n i ,  w s t y l u  m yślen ia  i  d z ia ła n ia ,  w n a s tr o ja c h  i  upodo
b aniach  ujaw nia s i ę  w ie lo k r o tn ie  ta  nieśw iadom a, n iew y- 
rozumowana s i ł a  p r z e s z ło ś c i  ż y ją c e j  w c z a s ie  t e r a ź n i e j - '  
szym . Stanow i ona i s t o t n ą  c z ą stk ę  składow ą n aszego i s t n i e 
n ia ,  j e s t  r z e c z y w is to ś c ią  pośw iadczoną czyn n ie  i  odpo
w i e d z i a l n i e " ^ /

"Pośw iadczona" dniem d z is ie js z y m  obecność p r z e s z ło ś c i  

sp raw ia , że t r a d y c j i  n ie  można uważać za pewien s p e łn io 

n y , zam knięty kom pleks dokonań. P rz e c iw n ie , naszym zacho

waniem m an ifestu jem y, c z ę s to  b ezw ied n ie , j e j  żyw otność. 

K azim ierz Wyka uw ażał, że tr a d y c ja  " j e s t  funkcjonowaniem ,
systemem przepływu między dobrami wytworzonymi przez

20p r z e s z ło ś ć  a aktualnym  ich  przysw ajaniem " .
Ten w ątek myślowy z o s t a ł  p o d ję ty  i  otrzym ał g łęboką

21podbudowę te o r e ty c z n ą  w pracach Ja n u sza  S ła w iń sk ie g o  .
Je g o  słyn n a form uła o "rzutow aniu  d ia c h r o n ii  na syn ch ro -

n ię "  s t a ł a  s ię  m iędzy innymi podstawą rozważań o t r a d y c j i
22w pracach  Bożeny C h r z ą s to w sk ie j . Problem atyka ta  wkom

ponowuje s ię  w dydaktykę l i t e r a t u r y  i  ję z y k a  p o ls k ie g o  
ja k o  elem ent a b so lu tn ie  niezbędny przy u s ta la n iu  np. po
ję c i a  " t r a d y c j i  k lu czo w ej" d la  d anej fo r m a c ji  k u lt u r a l 

n e j ,  przy problem atyce le k tu r y  i  k o n k r e ty z a c ji  i t p .



D e f in ic je  i  u s ta le n ia  przyw ołanych uczonych eksponu

ją  ruch t r a d y c j i ,  dynamikę j e j  fu n k cjo n o w an ia .

Dynamikę tę  s tw a r z a ją  p ow tarza jące  s ię  a k ty  wyboru.

Są one dokonywane pod wpływem różnych  wzorców o k r e ś lo 

nych systemów w a r to ś c i .  Zarówno w ybór, w zorzec (w zo rce ); 

ja k  i  w a r to ś c i p o d le g a ją  prawom zm ienności.- h is t o r y c z 
n e j wywołanej czynnikam i zewnętrznym i w stosu n ku  do n ic h .

A le trz e b a  rów nież zdawać so b ie  spraw ę, że t a  zm ienność
23ma ta k że  w y ja śn ie n ie  immanentne: to  " s i ł a  p r z y c ią g a n ia "  

różnych tek stó w  k u ltu r y , w yn ik a ją ca  z a tr a k c y jn o ś c i  e s t e 

ty  czno-pozn aw czej i  z t e g o , w jakim  s to p n iu  p ozw alają  na 

id e n ty f ik a c ję  ze so b ą . N ie  j e s t  ona raz na zawsze dana 

i  skodyfikow ana. Także zm ienia s i ę  w c z a s ie  ( te n  w ątek 

rozw inę p ó ź n ie j ) .  Św iadczyć tu  mogą na p rzy k ła d  w sz e lk ie  

prace mówiące o zm ienności r e c e p c j i  d z i e ł  naszych  k la s y 

ków. Moc dowodową p o s ia d a ją  rów nież w sz e lk ie  s z la c h e tn e  

w in te n c ja c h  obchody rocznicow e "ku c z c i " ,  d la  upam ięt
n ie n ia , k tó re  wszakże poza kręgiem  b e z p o śre d n io  z a in t e 

resowanych s p e c ja l is tó w  n ie  z m ie n ia ją  układu p r e f e r e n c j i
p J

p rz e c ię tn y c h  u czestn ików  k u ltu r y  .

Z k o le i  nasuwać s i ę  mogą p y ta n ia : ja k  d a le ce  fu n k c jo 

nowanie t r a d y c j i  z a le ż y  od in s ty tu c jo n a ln y c h  poczynań " o r g a 
n izatorów " k u ltu r y , w jakim  s to p n iu  są o n i w s ta n ie  wpłynąć 

na r z e c z y w is tą  k o n fig u r a c ję  dokonywanych wyborów w obrę

b ie  t r a d y c j i .  0 i l e  zaś j e s t  to  żyw ioł wymykający s ię  
k o n t r o l i ,  rządzący s ię  własnymi prawami2 .

Praw ta k ic h  n a le ż a ło b y  szukać i  w r e a k c ja c h  o d b io r 
ców i  w obręb ie  w ła śc iw o śc i danych tek stó w  k u ltu r y , ic h  

" s i ł y  p r z y c ią g a n ia " .
D la odbiorców : " d z ie ła  p r z e s z ło ś c i  bowiem w tym t y l 

ko s e n s ie  i  s to p n iu  i s t n i e j ą  w a k tu a ln e j k u ltu r z e , w j a 
kim są  rozumiane (p o d k r. moje M . J . )  ja k o  zn aki i s t n i e j ą 

cego k ie d y ś  system u k u ltu r y , zn aki k tó re  je ste śm y  z d o ln i 
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reaktyw ow ać i  ożyw iać" . P o ja w ia ją c a  s i ę  tu  k w e stia  " r o 

zu m ien ia" o d sy ła  nas do ta k ic h  r e a k c j i  odbiorców  k u ltu 

r y ,  k tó r e  p o le g a ły b y  na u m ie ję tn o ś c i  o d n ie s ie n ia  danego 

p rzekazu  do system u znaków, do kodu d a n ej k u lt u r y , a le  

rów nież do je g o  u a k tu a ln ie n ia .

Wybór w y n ik a ją cy  z rozu m ien ie  tworów sym boliczn ych  

j e s t  zawsze form ą a k c e p t a c j i ,  a w ięc w iąza n ia  z nim i okre 

ś lo n y c h  w a r t o ś c i .  Podyktowany bywa, ja k  uczy d ośw iad cze

n i e ,  p o tr z e b ą  i d e n t y f i k a c j i  z odkrywanymi w zorcam i, k tó 

r e  s i ę  a k t u a liz u ją  c z ę s to  za sprawą nowo zrodzonych moty

w a c ji  ideow ych . Wybór p rz y b ie ra  wówczas p o s ta ć  r e a k c j i  

nazyw anej p rze z  Wykę " o r ie n t a c ją  w a lo r y z u ją c ą "  . Mam na 

m y ś li  na p rz y k ła d  z czasów " S o lid a r n o ś c i"  ren esa n s tr a d y 

c j i  ro m a n ty c z n e j, u pow szechn ianie p a tr io t y c z n e j  p o e z ji  

k o n fe d e r a c k ie j i  p o w sta ń c z e j, p r e d y le k c ję  do s y m b o lik i , ,  

gestów  r y tu a ln y c h  i t p .  Tak samo p ó ź n ie js z a  i  w ciąż a k tu a l 

na d y sk u s ja  w środ kach  masowego p rzekazu  na tem at "mode

lu  rom antyczn ego" i  "p o z y ty w is ty c z n e g o "  d o s ta r c z y ć  może
p rzy k ła d u  na żyw otność t r a d y c j i  i  j e j  n ie  do p rz e c e n ie n ia

28r o lę  w k s z ta łto w a n iu  św iadom ości s p o łe c z n e j i  narodow ej 
Dorzucę je s z c z e  je d e n  p r z y k ła d . Takim głosem  w d y s k u s ji  

w ydaje s i ę  być a k tu a ln ie  rów noczesna p r e z e n ta c ja  dwu 
a d a p ta c j i  film ow ych : W iern e j r z e k i  i  Nad Niemnem czy 

s p e k ta k lu  te le w iz y jn e g o  P a m ią tk i S o p l i c y , by p o p rz e sta ć  
na ty c h  tr z e c h  t y t u ła c h .

Jed n o  j e s t  b e z sp o rn e . T r a d y c ja  to  elem ent k u ltu r y , 
od k tó r e g o  n ie  sposób  s i ę  u w o ln ić2 ^ . Poprzez f a k t ,  że 

j e s t  w ybierana; stw a rza  z łu d z e n ie  w o ln o śc i w yboru. D la te 

go z łu d z e n ie , g d y ż , u jm ując r z e c z  d ia le k t y c z n ie ,  nawet 
j e j  n e g a c ja  im p lik u je  obecność w a r to ś c i  odrzucanych .

I  z t ą  w ła ś c iw o śc ią  t r a d y c j i ,  z j e j  w szech ob ecn ością  win

n i s ię  l i c z y ć  tw órcy programów, n a u c z y c ie le  różnych  p o -

26
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ziomów e d u k a c ji ,  słowem c i ,  od k tó ry ch  d e c y z j i  z a le ż y  

przepływ  dóbr k u ltu r y .
Pow tórzę, r e a k c je  odbiorców uwarunkowane są poziomem 

rozu m ien ia , stopniem  i d e n t y f i k a c j i  pozn aw czej, em o cjo n al

n e j i  w a r to ś c iu ją c e j  danego z ja w is k a , z pew nością różnym 

u badaczy teoretyków  i  praktyków i  u p rz e c ię tn y c h  "kon su 

mentów" k u ltu r y , poddanych w ielo rak im  n aciskom , c z ę s to  
dalekim  od z in te le k tu a liz o w a n ia . P r z e c iw n ie , byw ają to  

r e a k c je  nawykowe, z te n d e n c ją  do żyw iołow ości zb io ro w ej 
i  u le g a n ia  swego ro d za ju  prawom b ezw ła d n o śc i.

Wydaje s i ę ,  że w tym w ła śn ie  m ie jscu  w arto  w y ja ś n ić , 

d la cze g o  a n a liz u ją c  wybrane typ y  zachowań kulturow ych 
sprowadzam j e ,  ja k  można b y ło  zauw ażyć, do kręgu  tr a d y 

c j i  narodow ej.

Po pierw sze d la te g o , że j e s t  to  r z e c z y w is to ś ć , w k t ó 

r e j  je ste śm y  zan urzen i na prawach k o n ie c z n o ś c i . I  n ie c h  

mi wolno b ęd zie  trak tow ać t ę  k o n ie czn o ść  n ie  ja k o  d e te r 
m in isty czn e  o b c ią ż e n ie , p rz e c iw n ie , ja k o  pewną s z a n s ę .

N ie udaje  s ię  bowiem an i za sprawą uników , a n i na mocy 

a r b itr a ln y c h  d e c y z j i  ominąć z ja w isk a  ta k  "o czyw istego ^  

ja k  p o w ietrze ” , któremu Bogdan S u ch o d o lsk i n ad aje  miano

p oczu cia  narodowej to ż sa m o śc i, a K azim ierz Wyka nazywa
. 30po p ro stu  -  p o ls k o ś c ią  .

Po d r u g ie , uznanie t e j  k o n ie c z n o śc i d a je  szan sę  do
s tr z e ż e n ia  sz e rsz y c h  o d n ie s ie ń . Mam na m y ś li ,  że mimo, 

a r a c z e j d z ię k i  silnem u za k o rz en ien iu  s ię  we w ła sn e j k u l
tu rze  i  t r a d y c j i ,  tym m ocn ie jsze  może okazać s ię  o d czu cie  

w spólnoty i  perspektyw  o g ó ln o lu d z k ic h . I  te  dwa u ję c ia  

t r a d y c j i  narodowej winny wpisywać s ię  w świadomość ty c h , 
k tó ry ch  k s z ta łc im y , p rz y sz ły c h  p o lo n is tó w .

Ja k  w cz e śn ie j wskazywałam, dobór t r a d y c j i  rozumiany 
jako  wybór w k u ltu r z e  j e s t  wynikiem t y le ż  mniej lu b  b a r
d z ie j  uświadomionych p r e fe r e n c ji  podmiotowych, co r e z u l 

tatem  immanentnych w ła śc iw o śc i przekazów k u ltu r y .
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N ie p re te n d u ją c  do r o z s tr z y g n ię ć  czy "o d k ry ć" zw ią

zanych ze skomplikowanym i  trudnym zagadnieniem  " s t a t u -  

su  o n to lo g ic z n e g o "  przedm iotów k u l t u r y ' , w skazałabym , 

ja k o  jed n ą  z m o żliw o śc i w y ja ś n ie n ia , a tr a k c y jn ą  koncep

c ję  " tw ó r c z e j zdrady" R ob erta  E s c a r p i t .  C y tu ję :

"Można p ow ied zieć  t y lk o  t y l e  -  że utwór j e s t  tym 
b a r d z ie j  l i t e r a c k i  -  c z y l i  l i t e r a c k o  dobry -  im b a r d z ie j  
trw a ła  i  r o z c ią g ła  j e s t  je g o  p rzy d a tn o ść  na zd ra d ę , c z y 
l i  je g o  z d o ln o ść  komunikowania" 3 2 .

Prawda, że badacz fr a n c u s k i tę  z d o ln o ść  o d n o si do 

l i t e r a t u r y ,  c z y n i ją  w yznacznikiem  l i t e r a c k o ś c i ,  n ie 

m niej w ydaje s i ę ,  że ta  p a ra d o k sa ln a , b ły s k o t liw a  formu

ł a  mogłaby funkcjonow ać ja k o  k a te g o r ia  k u ltu rozn aw cza , 

przy z a ło ż e n iu  w ięk szego  s to p n ia  j e j  o g ó ln o ś c i ,  d ok ład n ie  

mówiąc, przy p o sz e rz e n iu  j e j  z a sto so w a n ia .

Owa z d o ln o ść  do zdrady ( 1 ’ a p titu d e  a la  tr a h is o n )  wy

w odzi s i ę  ze s t r u k t u r a l i s t y c z n ie  rozu m ian ej wymiany 

(.1 ’ ś  ch an ge) ,  za k ła d a  i s t n i e n i e  w ciąż  odnawianego d ia lo g u  

m iędzy tw órcą a o d b io rcą  d z i e ł a .  Co ciek a w e, z t e j  z d o l

n o ś c i  d z i e ł  E s c a r p it  wyprowadza m ożliw ość u s ta le n ia  k r y 
te r ió w  w a r to ś c i ,  co w y ja śn ia ło b y  "d la c z e g o  d z ie ło  może 

m ieć b ezp o śre d n io  ogromny su k ce s w tym samym c z a s ie  

i  m ie js c u , potem zn iknąć na zaw sze, podczae gdy inne 
[ . . . ]  może p rzetrw ać w ie k i, by n a g le  w yłon ić s i ę  ponownie" , 
ja k o  " n ie ś m ie r te ln e " . Tak w ięc a rc y d z ie ła m i można nazwać 

te  twory sy m b o liczn e , k tó ry ch  u k ry ta  zaw artość  sensów 
w ciąż j e s t  n iew yczerp an a, k tó r e  n a d a l kom unikują w n ie 

zam ierzonych p rzez tw órcę s y tu a c ja c h  o d b io ru .

P r z y s ta ją c  na t o ,  że w a r to ś c i kulturow e c h a ra k te ry 

z u ją  s i ę  p rzez wskazane w yżej c e c h y , obiektyw n ie i s t n i e 
ją c e ,  wracamy do n aszego  punktu w y jś c ia ,  do słów  Sucho
d o ls k ie g o  nazyw ających tr a d y c ję  ową "nieświadom ą n iew y-
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rozumowaną s i ł ą  p r z e s z ło ś c i  ż y ją c ą  w c z a s ie  ■ tera źn ie j

szym ". "Z d o ln o ś c i do z d ra d y " , " s i l e  p r z e s z ł o ś c i " ,  " s i l e  

p rz y c ią g a n ia "  u le g a ją  w pierwszym r z ę d z ie  "zn aw cy", k t ó 

rzy  d z ię k i  swym predyspozycjom  o k azu ją  s ię  być n a j b l i ż s i
" Oś

propozycjom  twórców . Oni w o s ta te c z n e j  i n s t a n c j i  d ecy 

d u ją  o zasadniczym  z r ę b ie ,  o kanonie d z ie ł  uznanych za 

k la s y k ę . Inna r z e c z ,  czy t e  ic h  u s ta le n ia  zgodne są  z s y 

stemem w a r to ś c i  p r z e c ię tn y c h  u czestn ik ó w  k u lt u r y , d la  

k tó ry ch  b a r ie r y  typ u  w y k s z t a łc e n ia ,s o c jo lo g ic z n ie  ro z u 

miane naw yki, czy w re sz c ie  p re d y sp o z y c je  osobowe powodu
j ą ,  że d z ie ło  s y tu u je  s ię  poza ic h  "horyzontem  o czek iw a ń ".

W p ró b ie  o k r e ś le n ia  t r a d y c j i  czy to  z p o z y c ji  zacho

wań j e j  u cz e stn ik ó w , czy tworów, k tó r e  s i ę  na n ią  s k ł a 

d a ją  i  ic h  obiektyw nych w ła ś c iw o ś c i , czy w re sz c ie  uzna
ją c  za dom inujący sam f a k t  kom u n ik acji i  wymiany, w spar

t e j  o selektyw n y w ybór, w e f e k c ie  n ie  sposób s i ę  w yw ikłać 

z p o tr ó jn e j n ie p ew n o ści: po p ie r w sz e , w jakim  s to p n iu  

d z ia ła  t o ,  co  można by nazwać automatyzmem t r a d y c j i ;  po 
d r u g ie , co  z t r a d y c ją  c z y n ią  lu d z ie  świadom ie lu b  
w sposób n ie  uświadamiany s o b ie ;  przede w szystkim  

zaś na i l e  t r a d y c ja  j e s t  efektem  ste ro w a n ia  p rzez  
ty c h , k tó rz y  uw ażają s i ę  ( lu b  są  u w ażan i) z a . by 

ta k  p o w ied zie ć , d e p o z y ta r iu sz y  t r a d y c j i .  T r z e c ia  z ty ch  

w ą tp liw o śc i wydaje s ię  być mocno zw iązana z r e l a c ją  k u l 

tu r a  -  ośw iata  i  d a je  o k a zję  do ukazania w agi z a g a d n ie n ia .

Oto ja k  o k o n ie cz n e j drodze p rzy sw ajan ia  k u ltu r y  p i 
sze Antonina Kłoskow ska:

"D zie d zictw o  k u ltu r a ln e , k tó re  od d z ie s ią tk ó w  t y s i ę 
cy l a t  n a s ta je  każda je d n o stk a  w momencie swego n arodze
n ia , j e s t  ta k  r o z le g łe  i  z ło ż o n e , że indyw idualny w y s iłe k  
k u ltu ro tw ó rczy  n ie  zd o ła  go  zrównoważyć nawet w m inim al
n e j c z ę ś c i ,  d ro g i rozw oju kultuz*y są  ta k  różn orodn ej że 
izolow any osobnik  n ie  ma n a jm n ie jszy ch  szan s sam o d zie ln e
go d o ta r c ia  do zdobyczy grupowych k tó re g o k o lw ie k  z h i s t o -  
rycznych s p o łe c z e ń stw ".
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I dalej:

"Każda je d n o stk a  m u s i  b y ć  w p r o w a d z a 
n a  w k u ltu rę , swego s p o łe c z e ń s tw a , aby s t a ć  s i ę  normalnym 
u c z e s tn ik ie m  grupowego ż y c ia "3 5  (p o d k r . moje -  M . J . ) .

N ie sp o sćb  n ie  d o s tr z e g a ć  zaw artych w t e j  t e z i e  im p li 

k a c j i .  W e jśc ie  w k u ltu r ę  wymaga p r z e w o d n i k a  
i  ta k  te ż  o k re śla n a  bywa r o la  e d u k a c ji  s z k o ln e j .  W s y s t e 

mie upow szechnionego s z k o ln ic tw a  i  z r a c j i  obowiązku s k o la -  
r y z a c j i  d o s tę p  do dóbr k u lt u r y , w tym wypadku rozumiany 

ja k o  k o n ta k t z t r a d y c ją ?odbywa s ię  przez s z k o łę  i  d z ię k i 

s z k o le .  Ona podsuwa o k r e ś lo n e , w yselekcjonow ane t r e ś c i  

t r a d y c j i  zgo d n ie  z p rz y ję ty m i z a ło ż e n ia m i, a zw łaszcza  

c e la m i, ja k ie  sta w ia  procesow i n a u c z a n ia . W tym u ję c iu  

tr a d y c ję  można by o k r e ś l i ć ,  ja k  to  c z y n i M ich a ł G ło w iń - 

s k i ,  ja k o  " t e le o lo g ic z n ą  s e l e k c ję "  w o b ręb ie  i s t n i e j ą 

cych dóbr k u lt u r y . S e l e k c j ę ,  gdyż "n ie  i s t n i e j e  [ . . . j  
ogóln y i  raz  na zawsze sk ry sta liz o w a n y  kanon t r a d y c j i .

T ra d y cją  j e s t  co ś  d la  kogoś o k re ślo n e g o  w pewnej o k r e ś lo  
37n e j s y t u a c j i "  . "L o sy " n ie k tó r y c h  p is a r z y  p o ls k ic h  

i  obcych w program ie ję z y k a  p o ls k ie g o  mogą być p o tw ie r 
dzeniem t e z  a u to ra  o zm ien ności kanonów t r a d y c j i ,  zawsze 

za leżn y ch  od r o z ło ż e n ia  akcentów  w form ułach zadań poznaw
cz y c h , wychowawczych i  k s z ta łc ą c y c h .

Uczeń j e s t  w s y t u a c j i  przym usow ej. Wybór t r a d y c j i  od 
n ie g o  samego z a le ż y  w ograniczonym  s to p n iu  (poznaw szy, 

może ją  z a a k cep to w a ć). Wybór dokonywany j e s t  w c z e śn ie jO Q
i  przez kogo innego . Rzecz w tym, by na n ią  p r z y s t a ł .  
Ponieważ j e s t  uczniem , w in ien  to  z r o b ić ,  choćby d la te g o , 

by s p r o s ta ć  wymogom k o n t r o l i .  Tym samym przysw aja so b ie  

pewien system  norm, podporządkowuje s i ę  im . A le  ponadto , 
co ważne, przejm u je pewne wzory i  nawyki w drodze n a ś la 

downictwa, c z ę s to  w c z e ś n ie j n iż  j e s t  w s ta n ie  o k r e ś l ić
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sw ój s to su n e k  do n ic h . Kłoskow ska tw ie r d z i :  "Zarówno 

przymus sp o łe c z n y , ja k  n a ś l a d o w n i c t w o  
p r z y c z y n ia ją  s i ę  do rozp ow szech n ian ia  i  u trw a la n ia  form 

kulturow ych r e a k c j i " " ^  (p o d k r. moje -  M . J . )  i  w ydaje s i ę ,  
że n ie k tó r z y  n a u c z y c ie l e - r e a l i ś c i  sądzący ta k  samo, p rag

ną p rzyn ajm n iej u k sz ta łto w a ć  nawyk d o s tr z e g a n ia  p r z e ja 
wów t r a d y c j i  w k u ltu r z e . O czy w iśc ie  ważny tu  j e s t  sam 

o b lig a to r y jn y  p ro ces poznaw ania, z czym w iąże s ię  n a d z ie 
je  na rozbu dzen ie p o tr z e b . Z k o l e i  rozp ozn an ie  ty c h  po

tr z e b  i  d ążen ie  do ich  z a sp o k o je n ia  w o p a rciu  o u k s z ta ł 
towane u m ie ję tn o ś c i mogłoby nabrać ch a ra k teru  nawykowego.

>V ten  sposób w iedza wpływałaby na postaw y będące wyrazem 
o k reślo n ego  system u w a r to ś c i .

T a k i " id e a ln y "  model z pew nością p rzyśw ieca  te o r e 
tycznym założen iom  s z e r z e n ia  o św ia ty , rozum ieniu  p ro ce 

sów dydaktycznych  i  k o r z y s ta  z praw p r z y s łu g u ją c y c h  u ję 
ciom p ro je k tu ją cy m . N ie u m n ie jsz a ją c  zn a czen ia  ja s n o ś c i  

ce ló w , do k tó ry ch  s ię  d ą ży , trz e b a  s t w ie r d z ić ,  że r z e c z y 

w is ty  p roces wchodzenia w k u ltu r ę  poprzez zdobywanie w ie 

d zy , co nas tu  in t e r e s u je ,  poprzez j e j  a k u m u la cję ,a  zw ła

sz c z a  j e j  operatyw ność, narażony j e s t  na pewne n ie b e z p ie 
czeń stw a.

Pierw sze z n ich  u p a tru ję  w i s t n i e n i u  tzw . sz k o ln e go  

s te r e o ty p u  k u ltu r y , zatem  i  t r a d y c j i .  U p ro szczo n y, sch e
m atyczny, wyolbrzym ianj' zw ła szcza  z powodów wychowawczych 

obraz twórców, d z i e ł ,  zdalrzeń, i d e o l o g i i  czy ś w ia to p o g lą 
dów prowadzi do n iepożądan ych , trudnych do w y p len ien ia  za 

chowań. T a k ic h ,ja k  w erbalizm  i  n ie a u te n ty c z n o ś ć . Zd oln o
ś c i  uczniów w tym z a k r e s ie  zdają s ię  być n iew yczerpane.

i #
I n t u ic y jn ie  wyczuwają, co można i  trz e b a  mówić w s z k o le ,  
a to  n ie  ozn acza , że poza j e j  terenem  będą reagować ta k  

samo. Przykładem  może być tra k to w a n ie  le k tu r y  s z k o ln e j

152



i  le k tu r y  p ry w a tn e j, film ów  z a le ca n y ch  p rzez program 

i  ty c h , na k tó r e  masowo ch o d zi m ło d z ie ż  i t p . ^ ° .

D ru gie  z o g ra n icz e ń  w pływ ające na ja k o ś ć  kontaktów  

ze św iatem  k u ltu r y  w ydaje s i ę  być u trw alane p rzez  tr a d y 

c y jn ą  sk ło n n o ść  s z k o ły  do tr a d y c jo n a liz m u , rozum ianego 

t u t a j  ja k o  obrona przed tym , co n ie  znane i  dotąd n ie  

praktykow ane. C h a ra k terystyczn y m  przejawem t e j  postawy 

ze s tr o n y  n a u c z y c ie l i  j e s t  m an ifesto w an e, m niej lu b  b a r 

d z i e j  w y ra ź n ie , u cz u c ie  b e z r a d n o śc i i  n ie u fn o ś c i  wobec 

n ie k tó r y c h  p r o p o z y c ji  a k tu a ln y ch  programów ję z y k a  p o ls k ie  

g o , je g o  nowych a tr a k c y jn y c h  poznawczo d z ia łó w ,n p . "Kon

ty n u a c je  i  n a w ią z a n ia " , "K o n te k sty  in te r p r e ta c y jn e "  czy 

nowe t r e ś c i  " K s z ta łc e n ia  ję z y k o w e g o ", w prow adzające komu- 

n ik a c y jn o -fu n k c jo n a ln ą  t e o r ię  ję z y k a . W ydaje s i ę ,  że na

wet n ie  nowe t r e ś c i  n a u c z a n ia , k tó r e  z r e s z tą  zdaniem w ie 

lu  praktyków  z r a c j i  i l o ś c i  r o z s a d z a ją  ramy m o żliw o ści 
r e a l iz a c y jn y c h , zw ła szcza  w lic e u m , le c z  opory w iążące  

s i ę  z k o n ie c z n o śc ią  szu k a n ia  nowych sposobów ic h  o praco
wania na le k c ja c h  są  przyczyną ta k ic h  r e a k c j i .  T r a d y c y j

na sk u te c z n o ść  m etodyczna w ystaw iona j e s t  na próbę oraz 
k o n fr o n ta c ję ,w  s y t u a c j i  gdy uczeń ma do d y s p o z y c ji  konku 

r e n c y jn e , a t r a k c y jn ie js z e  d la  n ie g o  ź ró d ła  in fo r m a c ji  
w p o s ta c i  na p rzy k ła d  fachow ych p o p u la r y z a c ji  t e le w i z y j 

nych .
I  w re sz c ie  t r z e c i a ,  s z a le n ie  trudna i  d e l ik a t n a  sp r a 

wa "k s z ta łto w a n ia  p o sta w ", sytu ow ania u czn ia  w pożądanym 

p rzez sz k o łę  sy stem ie  w a r t o ś c i ^ ' . Są one w programach do

b i t n ie  sform ułowane i  mają być podstaw ą sze ro k o  rozum ia

nych d z ia ła ń  wychowawczych s z k o ły .  A jedn ak  z badań war

s z a w sk ie j e k ip y  psych ologów , prawda, że prowadzanych p ię 
t n a ś c ie  l a t  tem u, w ynika, "że  m ło d zież  j e s t  przekonana 

o re la ty w iz m ie  norm i  zad ań . N ie  w ierzy  an i w c e l e ,  k tó 
re są  b ezw zględ n ie  s łu s z n e , a n i w normy, k tó re  mają c h a -
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r a k te r  obiektyw nie o b o w ią zu ją cy . H ołd u jąc d ystan sow i

w ocenie z ja w isk  i  pow szechnej t o l e r a n c j i ,  s ą d z i zarazem ,

że w sz e lk ie  zasady postępow ania są  w zględn e, z a le ż ą  od

czło w iek a  i  s y t u a c j i ,  że n ic  n ie  p osia d a  w a r to ś c i a u t o t e -  
. 42l i c z n e j "

Można p rz y p u sz cz a ć , te  pod wpływem wydarzeń i  zm ian, 

ja k ie  z a s z ły  w p o ls k i e j  r z e c z y w is to ś c i  w p oczątk ach  l a t  
o s ie m d z ie s ią ty c h  oraz w d n iach  a k tu a ln ie  przeżyw anych, 

wskazane w yżej przekonanie o re la ty w iz m ie  norm i  celów  
p o g łę b iło  s ię  z n a c z n ie . D la te g o  t e ż  p is z ę  o tr u d n e j i  de

l i k a t n e j  s y t u a c j i  s z k o ły .  S z k o ła , by n ie  być oskarżoną 
przez wychowanków o n ie l ic z e n ie  s i ę  z r e a l ia m i , s p r z y ja 

n ie  n ie a u te n ty c z n o ś c i i  zakłam aniu , o szafow an ie  h a sła m i, 

musi wypracować t a k i  model d z ia ła n ia  wychowawczego w obrę

b ie  t r a d y c j i  i  nacisków  w sp ó łc z e s n o ś c i , by w zn ieść  s ię  
ponad s f e r ę  n ie u fn o ś c i i  d y s ta n su . Z w ła sz cz a , że :

* [ . . . ] ^m łodzież odrzuca " in s ty tu c jo n a ln e "  k r y t e r ia  
oceny [ . . . ] .  N a u c z y c ie l w ięc n ie  j e s t  ocen ian y przez 
pryzmat u r z ę d u ,ja k i  p i a s t u je ,  le c z  p rzez pryzmat cech  
o s o b is ty c h . P r z y ję c ie  ta k ie g o  k ryteriu m  obniża p r e s t iż  
n a u c z y c ie la  w s e n s ie  uznania d la  je g o  w y ższe j od u czn ia  
(w obiektyw nej s tr u k tu r z e )  r o l i  s p o łe c z n e j .  Obniża rów
n ie ż  p r e s t iż  s z k o ły  ja k o  i n s t y t u c j i .  P a k t ,  że s z k o ła  
j e s t  s p o łe c z n ie  uznaną, in s ty tu c jo n a ln ą  drogą k s z t a łc e 
n ia ,  stanow i d la  m łodzieży  k o n ieczn o ść  życiow ą, le c z  n ie  
podnosi r a n g i s z k o ły " 4 3 .

Ta s y tu a c ja  wymaga m ądrości i  ta k tu  n a u c z y c ie la , 

Św iadom ości, i ż  "norma m oralna okazu je  swą d o sk o n a ło ść , 
gdy porywa, a n ie  d z ię k i  n a jb a r d z ie j  nawet w y cz e rp u ją c e - 

mu z e sta w ie n iu  j e j  cech* . W ychodzenie poza o b szar d e -  
k la r a ty w n o śc i, ja k o  a k t odp ow iedzialn ego  sa m o o k re śle n ia , 

n igdy n ie  b y ło  sprawą p r o e tą . I  chyba j e s t  t o  s ta r y  d y le 

mat rów nież stan u  n a u c z y c ie ls k ie g o , ja k  p ogod zić  w ła sn y , 
indyw idualny imperatyw m oralny z ra c ja m i reprezentow anej 
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i n s t y t u c j i ,  w przypadku gdy n ie  są  to żsa m e, co p r z e c ie ż  

n ie  j e s t  z ja w isk ie m  rzadkim .

Badania prowadzone o s t a t n io  p rzez  pracowników p o lo n i

s t y k i  U n iw e rsy te tu  W a rsz a w sk ie g o ^  p o u c z a ją , że owa bun

tu ją c a  s i ę ,  sc e p ty cz n a  m ło d z ie ż  odczuwa p o trze b ę  a u to ry 

t e t u ,  szuka g o . Mało t e g o ,  z w ypow iedzi respondentów  wy

n ik a , że p o sia d a  pewien model id e a ln e g o  n a u c z y c ie la , 

o o k re ślo n y ch  d y sp o z y c ja ch  m oralnych , p sy ch iczn y ch  i  za 

wodowych, wśród k tó ry c h  prawdomówność i  sp ra w ie d liw o ść  

j e s t  w a r to ś c ią  n a j l i c z n i e j  p o d n o s z o n ą ^ .

Pora na k r ó tk ie  zam kn ięcie  te g o  e ta p u  rozważań w nio

skiem  o c h a r a k te r z e  postulatyw nym . J a k  w ydaje s i ę ,  dydak
ty czn e  k s z t a łc e n ie  p o lo n istó w  w ś w ie t le  uwarunkowań k u l

turowych n a u c z a n ia , czy in a c z e j  m ówiąc, wobec k o n ieczn o 

ś c i  usytuow ania s ię  p r z y s z łe g o  ab so lw en ta  p o lo n is ty k i  

w obszarach  k u l t u r y  w ym agałoby:

-  te o r e ty c z n e g o  uśw iadom ienia mechanizmów d z ia ła n ia  

t r a d y c j i ,  c a ł e j  skom plikow anej d ia le k t y k i  funkcjonow ania 
zw łaszcza  t r a d y c j i  narodow ej -  "k rą ż e n ia  dóbr w j e j  k rw io - 

b ie g u "  -  ja k  to  sform ułow ał Wyka4 , po t o ,  aby w o b ie k 

tywny i  uczciw y sposób  móc ją  zaprezentow ać uczniom ;

-  wyeksponowania zagadnień  zw iązanych z modelem oso

bow ości n a u c z y c ie la -p o lo n is ty  ja k o  d e p o z y ta r iu sz a  i  dy

s tr y b u to r a  dóbr k u ltu r y , m ającego wpływ na k s z ta łto w a n ie  
postaw s i ł ą  swego a u to r y te tu . (Do t e j  sprawy je s z c z e  wró

cę w dalszym  tok u  wywodów).

I I .  D rugi z podstawowych aspektów  oglądu r z e c z y w is to 

ś c i  k u ltu r a ln o -e d u k a c y jn e j nazwałam w c z e ś n ie j "c iśn ie n ie m  

w s p ó łc z e s n o ś c i" . Pod tym m etaforycznym  sformułowaniem k r y 
je  s ię  ja k o ściow o  i  i lo ś c io w o  odmienna s y tu a c ja  wchodze

n ia  w k u ltu r ę  m łodzieży  końca XX w ieku , od s y t u a c j i  wcze
ś n ie js z y c h  p o k o le ń . Na p ow tarza jący  s i ę  mechanizm ge n e ra 
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cy jn y ch  o p o z y c ji ,  k tó r y  na p rzy k ła d  w ż y c iu  k u ltu r y  po

zw alał po romantykach w y stą p ić  p ozytyw istom , po p o z y ty 

w ista c h  M łodej P o ls c e  i t p . , z odmiennym wachlarzem  zadań, 

w o p a rciu  o wybór t a k i e j  t r a d y c j i ,  k tó ra  wydawała s i ę  im 

n a jb l iż s z a ,  a zazn aczyć w a rto , i ż  "n ie  zawsze b l is k o ś ć  
w c z a s ie  oznacza b l is k o ś ć  w rozu m ien iu"^8 -  na ten  powta

rz a ln y  schemat nakłada s ię  d z iś  c a ły  z e s p ó ł nowych z j a 

w isk , spowodowany e k s p lo z ją  e le k tr o n ic z n y c h  te c h n ik  p rz e 

kazu . To ta k , ja k  w c z e ś n ie j w ynalazek i  upow szechnienie 

druku spowodowały, że lu d z k o ść  z n a la z ła  s i ę  w "g a la k ty c e  

G u ten b erga ". N a stęp n ie  "bardzo  d łu go  le k tu r a  dokumentów

p isan ych  b y ła  wyłącznym sposobem nabywania k u lt u r y . Umieć
. 49c z y ta ć , z n a czy ło  m ieć k lu c z  do k u ltu r y "  .

D z is ie js z e  nowe formy kontaktow ania s ię  z k u ltu r ą , 

inne sposoby u cz e stn ic tw a  w n i e j  powodują, że i  s to su n e k  
do t r a d y c j i  zm ienia sw ój c h a r a k te r . P o ja w ia ją  s ię  nowe 

zachowania n ie  ty lk o  wobec l i t e r a t u r y ,  k u ltu r y  a r t y s t y c z 
n e j ,  w stosu nku  do ję z y k a , le c z  rów nież obserw uje s ię  

zmiany obyczajo w ości t e j  na co d z ień  i  t e j ,  wymaganej 
przez s z k o łę .  P ro ces p rzysw ajan ia  arkanów k u ltu r y  p rz e 

b ie g a  wieloma kanałam i i  te n  f a k t  s t a r a ją  .s i ę  u w zględniać 

programy ję z y k a  p o ls k ie g o . Do w ie lo ś c i  f u n k c j i  przedm io- 

tu  zwanego językiem  p olsk im  d o łą cz a  s i ę  i  ta  nowa: r o z 
p ozn an ie , ocena i  w yk o rzystan ie  z ja w isk  zachodzących 

w " ik o n o s f e r z e " . D la te g o  uzasadnione j e s t  p rze św ia d cze 
n ie  M ieczysław a I n g lo t a ,  i ż :

"p r z y s z łe  u cz e stn ic tw o  w k u ltu r z e  n ie  może s ię  d z i 
s i a j  o gra n iczy ć  do o b ecn o ści w system ie  k s i ą ż k i .  Wymaga 
k s z ta łc e n ia  k o m p eten cji od b iorczych  w s k a l i  o w ie le  bo
g a t s z e j  • i  b a r d z ie j  z ło ż o n e j" 5 1.

E le k tr o n ic z n e  i  zmasowane śro d k i przekazu zadecydo
wały o nowej s y t u a c j i  c y w il iz a c y jn e j ,  k tó rą  d e f in iu je
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s ię  poprzez "p r z y s p ie s z e n ie  te ch n ic z n e  , u r b a n iz a c ję , d e - 

m o k ra ty z a c ję "  . C ech u je  ją  w szechobecność znaków w zroko- 

w o-słuchow ych p rz e k a z u ją cy ch  in fo rm a cje  różnego' typu 
w niespotykanym  w c z e śn ie j z a k r e s ie ,  m ających m ożliw ość 

c z y n ić  to  ró w n o cześn ie . N a stę p u ją  przemiany procesów ko

m unikacyjnych i  przem iany fu n k c jo n u ją cy ch  w n ic h  systemów 

sem io ty czn y ch .
Nowy tw ór c y w i l i z a c j i  -  k u ltu r a  m asow a-spotkała  s ię  

z tr o ja k ą  r e a k c ją  teoretyków  i  twórców k u ltu r y : p o tr a k to 

wano ją  ja k o  z a g r o ż e n ie , a w n a jlep szym  r a z ie  ja k o  w u l- 

g a r y z a c ję  praw dziw ej k u ltu r y  a r ty s ty c z n e j  (M acD onald), 

poddanej prawom k o m e r c ja l iz a c j i ;  po d ru gie  wywołała ambi

w alentną r e a k c ję  awangardy a r t y s t y c z n e j ,  c z ę s to  ak cep tu 

ją c e j  naiw ność i  k icz o w a to ść  d la  p rze k o rn e j id e n t y f ik a 

c j i  z nim i oraz p rz e c iw sta w ie n ia  s i ę  akademizmowi; po 

t r z e c i e ,  zajmowano stan o w isk o  l ib e r a ln e :  sk o ro  z a i s t n i a 

ła  k u ltu r a  masowa, n a le ż a ło b y  ją  u s z la c h e t n ić ,  wprowa-
53d z a ją c  w j e j  o b ie g  w a r to ś c i uznawane w c z e śn ie j .

Powyższe przyw ołanie znanych u s t a le ń , d z iś  ju ż  h i s t o 

ry cz n y ch , potrzebne tu  b y ło , by za sta n o w ić  s i ę , ja k ie  na

prawdę stan ow isko  wobec fenomenu k u ltu r y  w s p ó łc z e s n e j, a 

zw łaszcza m asowej, zajm uje s z k o ła .  Ujm ując zaś r e 'a c ję  

odw rotnie -  ja k  k u ltu r a  masowa wpływa na wypracowane 

w odmiennej s y t u a c j i  c y w il iz a c y jn e j  sposoby rozum ienia 
f u n k c j i  s z k o ły  i  zachodzących d z ię k i  n ie j  procesów edu

k a c y jn y ch . A czkolw iek w cz e śn ie j b y ło  p ow ied zian e, i ż  t r e 
ś c i  programowe są  wyrazem d o s tr z e g a n ia  z ja w isk  w sp ó łcz e 

sn e j k u ltu r y , a zw łaszcza  pow stania nowych " s z tu k "  -  f i l 
mowej, rad io w ej ( t e le w iz ję  w łącza  s i ę  tu  z widocznym wa

haniem ja k o  " s p e k ta k le  te le w iz y jn e "  czy " t e a t r  te le w i

z j i " )  i  tra k to w a n ia  ic h  ja k o  " te k s t y  k u lt u r y " ,  inne n iż  
l i t e r a c k i e  czy t e a t r a ln e ,z  r a c j i  odm ienności znaków, two
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rzyw a,z k tó re g o  są skonstruow ane -  w ydaje s i ę ,  że można 

mówić o pewnej r e z e r w ie . Spowodowana j e s t  ona wahaniem, 

co do s ta tu s u  ty ch  s z tu k , k tó r e  n ie o cze k iw a n ie  z n a la z ły  

s ię  w tym samym s z e r e g u ,c o  k s ią ż k a , p rz e d sta w ie n ie  t e a 

t r a ln e ,  k o n c e r t , obraz i  winny być traktow ane na równych 

prawach.
P r z y ję c ie  kom unikacyjno-znakow ego u za sa d n ie n ia  t e o 

re ty czn eg o  d la  ty ch  nowych dóbr k u ltu r y  o k a zu je  s ię  posu

nięciem  szczęśliw ym  i  w jakim ś s to p n iu  n e u tra liz u ją c y m  

opory, zw łaszcza  w konsekw entnie ujmującym tę  k w e stię  

programie s z k o ły  podstawowej (o c z y w iś c ie  w rozm iarach 

p ro p ed eu tyczn y ch J. N atom iast w s z k o le  ś r e d n ie j d a je  s i ę  

zauważyć jakby "a kad em ickie" zd y sta n so w a n ie , zaw arte 

choćby w zb y t szerokim  sform ułow aniu dotyczącym  zdobywa

nych u m ie ję tn o ś c i: "d o s tr z e g a n ie  s w o i s t y c h  

w a rto śc i d z ie ł  l i t e r a c k i c h ,  te a tr a ln y c h  i  film o w y ch ".

Nie w idać k o n ty n u a c ji k larow n ie zarysow anego, s e m io lo g i -  

zu ją ce go  p o d e jś c ia  do tworów k u lt u r y .

Jedn o j e s t  pewne. Oba programy w yła w ia ją  z masowej 
k u ltu ry  w sp ó łcz e sn e j r a c z e j  w szystk o  t o ,  czemu może p rz y 

słu giw ać miano " s z t u k i " ,  miano k u ltu r y  a r t y s t y c z n e j ,  a 

więc ta k ie  r e a l i z a c je  sy m b o liczn e , z k tó rym i można w iązać 

w a rto śc i e s te ty c z n e , poznaw cze, m oraln e . Ua to  sw oją wy

mowę. Widoczne j e s t  m ian ow icie , że s z k o ła  p ra gn ie  b ro n ić  

sw o je j k o n c e p c ji  obcowania z tworami k u ltu r y  w tr a d y c y j 

n e j "p o staw ie  k u lto w e j" , z nastaw ieniem  kontem placyjnym , 

w s w o is te j  aurze o d św ię tn o śc i^ 4 . Trudność p o le ga  na tym, 
że f i l m ,a  zw łaszcza  t e le w i z ja ,  w p isu ją c  s ię  w cod zien n o ść

i  zw yczajność (d o stę p n o ść ) kontaktów , n ie  wymagają t a -  
, *

kich  postaw . U ało  t e g o , z d a ją  s ię  n ie  wymagać ta k że  odpo

w iednich  kom p eten cji o d b io rcz y ch , ta k  ja k  t o  ma m ie jsc e  

w świadomych aktach  le k t u r y . P rzyn ajm n ie j ta k  to  w ygląda
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z pozycji bezrefleksyjnych kinomanów i "nałogowych" tele
widzów, jakimi bywają często uczniowie. Jest to oczywiście 
stanowisko nie do zaakceptowania przez nauczyciela, któ
ry będąc strażnikiem tradycji, ma być również tym, który 
wprowadza w świat współczesnej kultury, uczy odróżniać 
dzieła dobre od mało wartościowych, wskazuje ich odmien
ność estetyczną, funkcje, jakie mogą pełnić w życiu czło
wieka, słowem, przygotowuje do pełnowartościowego ucze
stnictwa w kulturze.

Zjawiska kultury współczesnej stwarzają wiele innych 
problemów domagających się rozstrzygnięcia ze strony 
szkoły. Jednym z nich jest stosunek do literatury pozna
wanej inaczej niż przez czytanie. Zajmuje się 
tą sprawą Jan Polakowski'5'*, dając przekonujący obraz 
konsekwencji dydaktycznych tej nowej sytuacji kulturowej. 
Po pierwsze, inicjacja czytelnicza może nastąpić za po
średnictwem przekazów audytywnych czy audiowizualnych, 
co na pewno wpływa na przebieg konkretyzacji, sposób 
przeżywania i oceniania literatury. Jest to odbiór za- 
pośredniczony, na przykład przez adaptacje, przy czym 
kolejność poznawania na pewno warunkuje późniejszy sto
sunek do utworu oryginalnego. Po drugie, pod wpływem 
środków audiowizualnych kształtują się nowe wzorce per
ce pcyjne , wiążące się między innymi z preferencjami 
w wyborze danych środków. Interesująca jest wskazana 
przez autora bliskość radia i literatury oraz dydaktycz 
ne perspektywy wykorzystania tego swego rodzaju pokre
wieństwa.

Trzecia grupa zagadnień związana jest "z konsekwen
cjami ilościowego wzrostu informacji i przyspieszenia 
jej obiegu". Wydaje się, że wnioski mówiące o zależności 
między poznawaniem innych sztuk a literaturą' oraz ich 
wpływie na wzrost stopnia rozeznania w zjawiskach współ
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c z e s n e j k u ltu r y  mogą m ieć duże zn aczen ie  w p ra k ty ce  dy

d a k ty c z n e j. I  w re sz c ie  k w e stia  zw iązana z ludycznym na

staw ieniem  do k u ltu r y , co bywa powodem fa łsz y w y ch  i n t e r 

p r e t a c j i  jpom ieszan ia  kodów o d b io ru .
Przedstawiłam tu dość obszernie główne tezy artykułu 

Jana Polakowskiego na temat "uwarunkowań kulturowych od
bioru dzieła literackiego przez młodzież", wychodząc 
z założenia, że wskazują one na niezwykle ważne, choćj 
jak autor się zastrzega /niektóre" z czynników warunkują
cych odbiór, a więc kształtujących świadomość literacką 
i kulturową uczniów. W czynnikach kulturotwórczych współ
czesności trzeba bowiem widzieć zarówno stymulatory, jak 
i bariery w poznawaniu, rozumieniu i przeżywaniu litera
tury. A. jest ona przecież jedną z podstawowych treści 
szkolnego przedmiotu "język polski".

Jednakże wydaje się, iż poza zasięgiem obserwacji 
i działań nauczycielskich znajduje się w istocie to, czym 
żyje młody człowiek, atakowany od najmłodszych lat infor
macją i obrazem, ponadto, w jakiś sposób już ukształtowa
ny, gdy przekracza próg szkoły"̂ . Ogólna dostępność zwła
szcza przekazów telewizyjnych, codzienne obcowanie z tre
ściami informacyjno-publicystycznymi, popularno-naukowy
mi, artystycznymi, rozrywkowymi w wydaniu zhomogenizowa- 
nym , więc tym bardziej kształtującym obraz świata, czy
ni aktualną następującą kwestię.

Badacze (zwłaszcza krytycy) kultury masowej podkre
ślają, jak ważne w skutkach społecznych okazuje się prze
kazywanie standardowych treści, które sterując zachowania 
mi powodują ujednolicenie reakcji, unifikują postawy, de
formują hierarchię wartości, upraszczają, często dezorien 
tują5 . Tu trzeba by widzieć nie tylko wpływ treści podsu 
wanych przez elektroniczne media, lecz również produkcję 
wydawniczą, która nie stroni od proponowania łatwiejszych 
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dóbr, na przykład w postaci niegdyś potępianej formy ko
miksów; publicystykę, której adresatem jest młodzież 
i o której względy się zabiega; również całą nieoficjal
ną produkcję "bryków", ściąg, czy ostatnio będących w ce
nie na rynku uczniowskim nagranych na taśmę streszczeń 
lektur szkolnych. Ten enumeracyjny wtręt był konieczny 
dla podkreślenia, że kultura masowa, to nie tylko film,
telewizja i radio, ale również zjawiska z wciąż żywej cy- 

59wilizaoji druku .
Nie może zatem nauczyciel zapominać o postawotwór- 

czych czynnikach zewartych w otaczającej ucznia współ
czesnej rzeczywistości kulturowej, a przede wszystkim 
o tym, że często nie są zbieżne z tymi, które on proponu
je. Mało tego, bywają sprzeczne. Programy szkolne roz
strzygają tę kwestię w trybie postulatywnym. Mówią 
o "przygotowaniu do świadomego wyboru i indywidualnego 
wartościowania zjawisk współczesnej kultury", co wypływa 
z obiektywnie słusznych założeń demokratyzacyjnych. Po
stulat zapewnienia wszystkim trudnej umiejętności wybie
rania i oceny uwikłany jest jednak na gruncie edukacyj
nym w nieuniknioną sprzeczność, o której już była mowa 
przy zagadnieniu wprowadzania w tradycję: szkoła wybiera 
za ucznia, uczeń poza szkołą wybiera sam. Dialektyka swe
go rodzaju "despotyzmu szkolnego" i "anarchii pozaszkol
nej" w zakresie preferencji kulturowych prowadzi do wciąż 
nie rozstrzygniętego pytania, jak naprawdę szkoła ma wal
czyć o właściwe wybory, o pożądany "styl kultury"̂ ® w sy
tuacji gdy te wybory dokonują się poza strefą jej rze
czywistych wpływów.

Wydaje się, że odpowiedzi należy szukać w kręgu po
siadanych i dostarczanych motywacji. Dla polonisty defi
niują się one mniej więcej tak: oto istnieje niebezpieczeń
stwo osamotnienia wielkiej kultury, postaram się jak naj
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lepiej wprowadzić w jej tajniki swych wychowanków, wie
rzę, że szkolne obcowanie z tym, co wartościowe, zaowocu
je w wyborach pozaszkolnych, jeśli nie całkiem świadomie, 
to poprzez zaszczepione nawyki, w tym celu muszą przeła
mać istniejące bariery kulturowe, językowe, postaw 
i sprawności recepcyjnycĥ 1 w stosunku do tego, czego 
nauczam.

Motywacji uczniowskich nie podejmuję się w tym miej
scu definiować, aczkolwiek w sposób karykaturalny bywają ofl*
określane jako oscylacja między lękiem i znudzeniem na 

fi?terenie szkoły , a szukaniem  rozrywki i przyjemności po
za instytucjonalnym przymusem.

Przyjmując, że w tym ujęciu tkwi jakieś ziarno prawdy, 
zasygnalizuję jeszcze jeden aspekt poruszanego zagadnie
nia. Dotyczy on wskazanego wcześniej problemu autorytetu 
oraz wiarygodności i odpowiedzialności polonisty. Bujny 
rozkwit masowej kultury, a zwłaszcza siła przekonywania 
audiowizualnych środków przekazu stały się, by tak rzec, 
konkurencją dla fundamentalnej działalności szkoły - prze
kazywania wiedzy. Mass-media, jak wiemy, pełnią tę funk
cję tak,jak i szkoła, lecz w pozaobligatoryjnym wymiarze. 
Dla ich ambicji popularyzatorskich można szukać rodowodu 
w oświatowych ideałach wieku poprzedniego (oświata dla 
ludu) . Szkoła nie jest monopolistą i ta sytuacja stawia 
jej szczególne wymagania . co do ilości i poziomu przeka
zywanej wiedzy, która w każdej chwili może być poddana

• • • •  . fi Ą
m e  zawsze korzystnej dla niej konfrontacji . N ie ozna
cza to, że uczeń nieustannie szuka weryfikacji w poza
szkolnych źródłach wiedzy; nie zaprzecza też faktowi, że
znajduje się w stałym zasięgu takich możliwości. Ceniąc

• • 65wartości intelektualne oraz perfekcjonistyczne pragnąłby
jednak widzieć ten pierwszy autorytet w nauczycielu, przy
pomnę, bardziej człowieku niż reprezentancie instytucji.
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Dlatego uczący musi zabiegać o to, by być wiarygodnym, 
czyli zaakceptowanym niezależnie od ewentualnego czynni
ka kontroli prawdziwości, co zresztą w szkolnej sytuacji 
komunikacyjnej nie jest warunkiem absolutnie niezbędnym -

Sprawa relacji między prawdą a wiarygodnością (w sen
sie socjopsychologicznym a nie teoriopoznawczym) to skom
plikowany splot zależności, gdyż "prawdziwość przekazy
wanych twierdzeń nie gwarantuje wiarygodności, a z kolei 
nieprawdziwość nie musi pociągać za sobą jej utraty"̂ . 
Jako wiarygodny autorytet nauczyciel winien dokładać sta
rań, by zachować równowagę między konieczną arbitralno
ścią swych funkcji nauczających (prezentacyjnych, perswa
zyjnych, fatycznych)3 a utrzymanien "stanu kontrowersyj
ności", tak ważnego dla młodych poszukujących umysłów. 
Nade wszystko zaś w swych działaniach dydaktyczno-wycho
wawczych, unikając jednostronności, nadmiaru komentarza, 
tego, co za Gombrowiczem nazywamy "upupianiem", unikając, 
zachwiania proporcji między transferem treści, a stara
niami o podtrzymanie kontaktu,umiał zadbać o ten subtel-, '
ny rodzaj więzi społecznej, który opiera się na zaufaniu .

«
Gdyż, jak to sformułował Roman Ingarden:

"W spełnianiu czynu prowadzącego do zrealizowania 
wartości pozytywnej lub negatywnej stajemy się za nioęc 
odpowiedzialni. Pozostajemy jednak za niego odpowiedzial
ni także po jego spełnieniu, przynajmniej dopóty, dopóki 
realiter nie odciążymy się czy oswobodzimy od niego"*®.

W przedstawionym wywodzie padło wiele sformułowań 
i pojęć, które mogły sugerować odejście od rozstrzygnięć 
dotyczących treści kształcenia dydaktycznego polonistów. 
Tak, jeśli te treści będziemy definiować wyłącznie'w ka
tegoriach "materiałowych", merytoryczno-prakseologicznych. 
Inny cel miała analiza rzutującego na edukację współwy- 
stępowania tradycji i tak słabo rozpoznawanej przez jej
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u czestn ików  w sp ó łc z e sn o śc i k u ltu r o w e j. B y ła  w moim za 

m ierzen iu  próbą re w in d y k a c ji w a r to ś c i  podstawowych w f o r 

mowaniu n a u c z y c ie la . S tą d  rozw ażania o a u to r y t e c ie ,  u c z c i 

w o ś c i, w ia ry g o d n o ści, o d p o w ie d z ia ln o śc i p o lo n is t y ,  k tó ry  
umiałby je  czynnie p ośw iad czaó . Chciałam  bowiem pam iętać 

o n a c z e ln e j dew izie  lu d z i  n a u cz a ją cy ch : "n a jp ierw  c z ło 

w ie k " .
Postu low ana, a oby rea lizow an a n ie  w tr y b ie  b iu r o k r a 

tyczn ych  n ib y -d z ia ła ń  podmiotowość kontaktów  w n aucza

n iu  -  to  o czy w iście  o tw a rcie  na ty c h , którym  pomagamy 

k sz ta łto w a ć  ich  c z ło w ie cz e ń stw o . A le  podmiotowość t o  rów

n ie ż  s i ln a  i n t e le k t u a ln ie ,  m oraln ie  zintegrow an a o s o 

b o w o ś ć  p o l o n i s t y ,  w k tó r ą  w p isu je  s i ę  

w równej m ierze tru d  k o m p e te n c ji, w y s iłe k  czyn n ej obec

n o śc i w s e m io s is , ja k  i  u m ie ję tn o ść  wyboru w a r to ś c i  wraz 
z wolą ich  obrony.

Przypisy

1 D e f in ic ję  św iadom ości przypomina M. I n g l o t ,  powo

łu ją c  s ię  na T .  Tom aszew skiego: "zorganizow any system  

r e g u la c y jn y , na k tó ry  s k ła d a ją  s ię  w iad om ości, w a r to ś c i 

i  o p e r a c je " . Zob . K sz ta łto w a n ie  świadom ości l i t e r a c k i e j  

u cz n iów, pod r e d . M. I n g lo t a ,  Wrocław 1979, A cta  U n iv e r - 
s i t a t i s  W r a t is la v ie n s is , nr 44 5 , s .  5.

2 M. C z e rw iń sk i, P r o f i l e  k u ltu r y . Warszawa 1978,
s .  151.

3
• Tak o k re ś la  i s t o t ę  k u ltu r y  E r n st C a s s i r e r .  E .  C a s

s i r e r ,  E s e j o cz ło w ie k u . W stęp do f i l o z o f i i  k u lt u r y . 
Warszawa 1977, s .  411 .
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4 S. Żółkiewski, Problemy szkolr?.j komunikacji lite
rackie.i w bacaniach polskie.i kultury narodowe .i. w: Kształ
towanie świadomości, op. cit., s. 6.

C
S .  Ż ó łk ie w sk i mówiąc o sporach  o przedm iot i  za 

k r e s  p o ję c ia  k u ltu r y  p o d a je : "W r e z u l t a c ie  otrzym aliśm y 

p r z e s z ło  150 odrębnych d e f i n i c j i  k u ltu r y , począwszy od 

k la s y c z n e j Edwarda T y lo r a  ( 1 8 7 1 ) " .  S . S .  Ż ó łk ie w s k i, W ie

dza o k u ltu r z e  l i t e r a c k i e j . Warszawa 1985, s .  9 7 -1 2 3 .

 ̂M. C z e r w iń sk i, o p . c i t . ,  s .  11.
7
Por. interesujące trzy ostatnie rozdziały dopisane 

do wznowienia książki Marcina Czerwińskiego: M. Czerwiń
ski, Kultura i  jej badanie. Ossolineum 1985, s. 1 6 9 -2 3 4 .

Q
P o r . S .  Ż ó łk ie w s k i, Problemy ..., w: op, c i t . ,

8. 14.
^ Przekonu ją  mnie o tym sondaże studentów  p o lo n is ty 

k i  WSP przeprowadzone w roku 1986 i  1987 w ramach z a ję ó  

"Elem enty w iedzy o k u lt u r z e " .
10 1Znakom itą l i t e r a c k ą  wykładr^ię te g o  dualizm u, ja k

rów nież funkcjonow ania stereotyp ów  k u ltu r a ln y c h  d a je

Witold Gombrowicz w Biesiadzie u hrabiny Kotłubaj.

11 0 konsekw encjach owego p o czu cia  d y sta n su , k tó re  
w e fe k c ie  p r z y n io s ło  b ogatą  p rodu kcję  l i t e r a c k ą  tzw . 

n is k ie g o  obiegu , p is z ą  m . i n .  S .  Ż ó łk ie w s k i, o p . c i t . ,  
s .  1 8 6 -1 9 7 ; A . K łoskow ska, K u ltu ra  masowa. Warszawa 1983,  

s .  4 1 1 - 4 1 9 .
1 2' We Francji na przykład istnieje centralnie propo

nowany zestaw lektur podstawowych, tworzący zrąb progra
mu, przy czym profesorowie liceów wybierają sami zestawy 
tekstów, odpowiadające możliwościom uczniów i ich wła
snym gustom.
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^  P o r . ocenę sta n o w isk a  s e m io lo g ic z n e g o  dokonaną 

p rz e z  M. C z e r w iń sk ie g o  w: M. C z e r w iń s k i , P r o f i l e  . . .  o p . 

c i t . ,  s .  2 4 -3 5  oraz w stęp  Umberto Eco  a k a r ie r a  s e m io ty 

k i  do: U . E c o , P e .izaż  s e m io ty c z n y , Warszawa 1972.

^  A.. K ło sk o w sk a , o p . c i t . ,  s .  7 7 .

15 g ,  L in to n , K u ltu row e podstaw y o so b o w o śc i. W arsza

wa 1 97 5 , s .  4 4 .

A . K łoskow ska r e z u l t a t y  u to żsa m ia  z zachow aniam i: 

"wytwory sta n o w ią  c z ę ś ć  k u ltu r y  w ła śn ie  ja k o  r e z u l t a t y  

zachow ań", co pozw ala j e j  p rzep ro w ad zić  ty p o lo g ię  z a ch o 

wań sym b o liczn ych  i  b e z p o śr e d n ic h . A . K ło sk o w sk a , op . 

c i t . ,  s .  78 i  d a ls z e .
17 .

S e m io lo g ia , za k t ó r e j  p a tro n a  u zn a je  s i ę  de S a u s -

s u r e ’ a, zdom inow ała w wyraźny sp o só b  b ad an ia  k u ltu ro z n a w - 

c z e .  P o r . U . E c o , op . c i t . ,  P .  G u ira u d , S e m io lo g ia . War

szawa 1974,  i t p ;  na naszym g r u n c ie  S .  Ż ó łk ie w s k i ,  o p . 

c i t .  i  inne p u b l ik a c je .

1 8 R . L in to n , o p . c i t . ,  s .  5 4 .

1Q7 B . S u c h o d o ls k i , Z a g a d n ie n ie  żyw ej t r a d y c j i , " G lo s 

sy pośw ięcone k u ltu r z e  i  p iś m ie n n ic tw u ", R . I  1939,  

z .  1 - 2 ,  s .  4 2 -4 3 . C y tu ję  z a : M. G ło w iń s k i , T r a d y c ja  l i 
te r a c k a . Próba zarysow an ia p r o b le m a ty k i, w: Problem y 

t e o r i i  l i t e r a t u r y . O ssolineu m  1967.
20 K . Wyka, W ęgiel m ojego zawodu, w: 0 p o tr z e b ie  h i 

s t o r i i  l i t e r a t u r y . Warszawa 1969,  s .  313 .
21 Z w ła sz cza  J .  S ła w iń s k i ,  S .ynchronia i  d ia c h r o n ia  

w p r o c e s ie  h is t o r y c z n o l i t e r a c k im , w: J .  S ła w iń s k i ,  D z ie 

ł o  -  ję z y k  -  t r a d y c ja . Warszawa 1974.
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L .  C h rzą sto w sk a , P oetyk a  sto so w a n a . Warszawa 1973, 

s .  163-166 i  i n . ;  В .  C h rzą sto w sk a , L e k tu ra  i  p o e ty k a . 

Warszawa 1987 , s .  6 5 -6 7  i  i n .

O k r e ś le n ie  K .W y k le p . c i t . ,  s .  314 .
O A
ą S ą d z ę , że mimo tru d u  w łożonego p rzez o r g a n iz a to 

rów w ie lk ie j  r o c z n ic y  Ja n a  Kochanow skiego d la  w ie lu  Po

laków j e s t  to  p o e ta  w ciąż  do " o d k r y c ia " .  Z k o le i  m argi

n a ln ie , p rzez  s z k o łę  potraktow any J . I .  K raszew sk i j e s t  

p isarzem  w ciąż żywym, ja k  w ykazała  S e s ja  Naukowa w 'WSP 

w Krakowie w 1987 ro k u .
25 . .

P o r . K . T .  T o e p l i t z ,  M ieszkańcy masowe.i w yo b ra źn i.
Warszawa 1972.

26
K.  Wyka, Sp o łe cz eń stw o  p o ls k ie  a je g o  t r a d y c ja  

k u ltu r a ln a . o p . c i t . ,  s .  295*

O k r e ś le n ie  K . W yki, o p . c i t . ,  s .  315 .
28 A je s z c z e  d w a d z ie śc ia  l a t  temu Wyka ta k ą  s ta w ia ł  

d ia g n o z ę : "Romantyzm, a s z c z e g ó ln ie  romantyzm p o l s k i ,  

zaczyna n a le ż e ć  do ty ch  układów k u lt u r y , k tó ry ch  zn aki 
i  zw iązek wzajemny c z ę ś c i  p r z e s t a je  byó rozum iany w s p o - 

sów n a tu r a ln y , w o p a rc iu  o w łasn e m otyw acje ideowe i  do

św iad czen ia  uczuciow e [ . . . ] " .  Op.  c i t . ,  s .  3 0 3 .
29 K . Wyka p is z e :  "W szyscy wobec t r a d y c j i  zachowujemy 

s ię  ja k  p ie c h u r , k tó r y  w m arszu n ie  może pozbyć s i ę  p le 

caka i  zaw artego  w nim o b c ią ż e n ia " . Op. c i t . ,  s .  314 .
30 B .  S u c h o d o ls k i , o p . c i t . ,  a .  369 ; K . Wyka, o p . c i t . ,

s .  317 .

31 Z o b . A. Kłoskowska, Semiotyczne kryterium kultury, 
"Studia Socjologiczne" 1968, nr 1/28.
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3^ R . E s c a r p i t ,  L i te r a tu r a  a s p o łe c z e ń s tw o . P r z e ło ż y ł  

Ja n u sz  L a le w ic z , w: W spółczesna te o r ia  badań l i t e r a c k i c h  
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Maria Jędrychowaka

CONTENTS OF DIDACTIC TRAINING OF STUDENTS OF POLISH 
IN. RELATION TO CULTURAL CONDITIONING OF EDUCATIONAL

PROCESS

S u в в a г  у

The p resen t essay con ta in s an attem pt to  answer the 
question  how c u ltu re  co n d itio n s ed u catio n al p ro cess: the 
teach in g of P o lis h , and, in  consequence, how i t  in flu en ces 
the con ten ts o f d id a c tic  tr a in in g  in  u n iv e rs ity  s tu d ie s  
o f P o lis h  P h ilo lo g y .

Among d if fe r e n t  ways o f the understanding o f cu ltu re  
the one which exposes i t s  a n th ro p o lo g ic a l-a n d -se m io lo g i- 
c a l  nature was chosen. T h is  r e s u lt s  in  fo llo w in g  assump
tio n s  :

there i s  a common th e le o lo g ic a l  p ersp ectiv e  fo r  a l l  
the le v e ls  o f ed u catio n , namely, the forming o f the 
consciousness o f a human b ein g , providing him w ith  the 
chances fo r  self-im provem ent and s e l f - r e a l i z a t i o n ;

a genuine p e rta in in g  in  cu ltu re  m eaning.the under
stan d in g of the signal-and-com m unicative nature o f the 
tran sm ittance o f cu ltu re  which not only i s  important but 
b rin gs w ith i t  c e r ta in  valu es promotes t h is  aim.

The cu ltu re  we l iv e  in  i s  a r e s u lt  of the power of 
tr a d it io n  and the pressure o f contemporary c u ltu r a l 
s i t u a t io n s .  Hence a good o r ie n ta tio n  in  the process o f .  
the s e le c tio n  o f tr a d it io n s  i s  very important fo r  a teach 
er o f P o lish  Being both a d ep o sita ry  and a d is tr ib u to r  
of c u ltu r a l values he ought to  wish and to  be able to  se 
le c t  from a n a tio n a l tr a d it io n  everyth ing which is  o f 
inqueetionable v a lu e , th ese  c h o ic e s , fr e e  from the 
id e o lo g ic a l c o n s tr a in t , w i l l  perm it the teacher to  be 
both r e lia b le  and resp o n sib le  in  h is  a c t io n s .

Sem iotic  awareness w i l l  h e lp  him in  the in te rp r e ta 
tio n  and ev a lu a tion  of both the p ast and contemporary c u l
tu r e . The mass nature of the l a t t e r ,  i t s  a c c e s s ib i l i t y  
due to  e le c tr o n ic  media -  a l l  these fa c to r s  favour the 
o r ig in a tin g  among the p u p ils  of the play-and-consumer 
a t t i tu d e s ,  a u n if ic a tio n  o f behaviour, a th o u gh tle ssn e ss , 
a deform ation o f the hierarchy of v a lu e s , a bewilderment. 
School P o lish  education should th erefore  ex p la in  the ic o -  
nosphere, provide the reasons fo r  the reco g n itio n  o f the 
valuable phenomena o f modem c u ltu r e , in  a word, help to  
form elev ated  c u ltu r a l p referen ces.

So the d id a c t ic  tr a in in g  o f the stu d en ts o f P o lish  
should to  a g re a te r  e x te n t con centrate on the m oral, in 
t e l l e c t u a l ,  and em otional form ation o f a te a ch e r . An 
attem pt a t  the a c tiv e  and competent p erta in in g  in  c u ltu 
r e , in se m io s is , and, f i r s t  o f a l l ,  the knowledge how to  
s e le c t  values to geth e r  w ith  the wish to  defend them w i l l  
determine a m orally in te gra ted  p e rso n a lity  of a teacher 
o f P o l is h .



Марая Ендрыхавска

СОДЕРЖАНИЕ ДИДАКТИЧЕСКОГО ОБУЧЕНИЯ ПОЛОНИСТОВ 

И КУЛЬТУРНЫЕ ОБУСЛОВЛЕННОСТИ ОБРАЗОВАТЕЛЬНОГО ПРОЦЕССА

Настоящий очерк является попыткой дать ответ на вопрос 
к а к и м  о б р а з о м  к у л ь т у р а  о б у с л о в 
л и в а е т  о б р а з о в а т е л ь н ы е  п р о ц е с с ы :  
обучение польскому языку, следовательно как может влиять на 
содержание дидактического обучения полонистов в высших шко
лах.

Из различных опособов понимания культуры автор принима
ет тот, который выдвигает на первый план ее антропологичес- 
ки-семиологический характер. Это позволяет сделать следующие 
предпосылки:

-  существует общая телеологическая перспектива для всех  
уровней обучения, а именно: формирование сознательного чело
века, предоставление ему возможности самоусовершенствования 
и самореализации;

-  этой цели способствует настоящее присутствие в культу
ре, суть которой в понимании знаково-коммуникативного харак
тера свидетельств культуры, которые не только значат, но и 
несут с ообой ценности.

Культура, в которой живем, является равнодействующей 
силы традиции и давления современных культурных ситуаций.
Потому для учителя польского языка знание механизмов выбо
ров традиции очень важно. Как хранитель депозита и распре
делитель культурных благ он должен желать и уметь выбирать 
из национальной традиции все то, что составляет ее неоспори
мую ценность. Эти выборы, свободные от идеологических нажи-. 
мев, позволят учителю быть достоверным и ответственным 
в его действиях.

Семиотическое сознание облегчит ему интерпретацию 
и оценку как прошлого, так и современной культуры. Ее массо
вость, доступность благодаря электронным средствам оообщения, 
легкость восприятия способствует возникновению у  учеников 
развлекательно-потребительского отношения к жизни, бездумья, 
унификации поведения, деформации иерархии ценностей, дезори
ентации. Школьное обучение польскому языку должна в таком 
случае объяснять иконосферу, предоставлять мотивировку к по
знанию того, что является ценным в современной культуре, 
т . е .  помогать в формировании облагороженных культурных пре
имуществ.

Дидактическое обучение полонистов должно в большей сте
пени концентрироваться на моральном, интеллектуальном и эмо
циональном формировании учителя. Труд компетентности, усилие 
активного присутствия в культуре, семиосе, и прежде всего  
умение выбрать ценности, соединенные с волей их защиты, опре
делят морально интегрированную личность учителя польского языка.


